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Rozdział 13

W czasie kiedy na Jacku spoczywał wielki ciężar, ja robiłem
zupełnie inne rzeczy. Spędzałem czas w moim pudełku od
zapałek, czekając aż moja dziewczyna, moja Bogini, uwolni
mnie z niego i znowu pozwoli siebie wielbić.

Wielkie przeciążenia, rzucające mnie po ścianach pudełka
poinformowały mnie, że oczekiwanie się zakończyło. Gdy Ewa
podnosiła moje mieszkanie, dla mnie przypominało to start
rakiety. Wysypała zawartość i znalazłem się na jej dłoni

Od razu padłem na kolana i zacząłem bić jej pokłony

— Dzięki ci, o Bogini! Nie jestem godny, by patrzeć na
twoje oblicze! Twoje piękno. . .

W czasie gdy byłem zamknięty w pudełku, przygotowałem
sobie całą tą przemowę. Miałem nadzieję, że Ewa się ucieszy.
W ogóle nie spodziewałem się tego, co faktycznie nastąpiło.
Czułem jak jej ręka zaczęła się unosić, coraz bardziej zbliżając
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się do jej pięknej twarzy. Nagły przechył sprawił, że stoczyłem
się po jej dłoni, prosto w jej otwarte usta.

Złapała mnie nimi. Obie wargi były ode mnie wiele większe
i silniejsze, nie mogłem ruszyć ani ręką ani nogą.

Czy był to pocałunek? Nie było to ważne - to było znacznie
lepsze!

Nie byłemw stanie wypowiedzieć ani słowa, przytulałem się
tylko do ust mojej gigantycznej dziewczyny. Nie był to jednak
koniec tej przygody. Szybka zmiana ciśnienia po jednej stronie
wessała mnie do środka. Nawet gdybym chciał, nie byłbym w
stanie przeciwstawić się tej wielkiej sile.

Znalazłem się w olbrzymiej jaskini. Było tu ciemno, ale
jednocześnie panowała duża wilgostność i temperatura. Wielkie
zęby sterczały z podłogi i sufitu, niczym stalaktyty i stalagmity.
Wylądowałem twarzą w kałuży przezroczystego płynu. Przez
moment się przestraszyłem, że się utopię - zanim wstałem i
okazało się, że ślina Ewy siegała mi ledwie do pasa, sporo się
napiłem. Po chwili do mnie dotarło. . . piłem boską ślinę mojej
ukochanej! Schyliłem się, by spróbować jeszcze trochę - smak
był niesamowity!

Nie mogłem jednak długo się tym zachwycać, bo ziemia się
zatrzęsła i zostałem uniesiony w górę. Byłem na jej języku!

Potężny język Ewy przycisnął mnie do jej podniebienia i
przesuwał mnie na różne strony. Szybko straciłem orientację,
gdy różne częśli mojego ciała były to rozpłaszczane o twardy
“sufit”, to przemieszczały się wśród jej kubków smakowych.

To wszystko trwało może niecałą minutę, ale ja odczułem
to jak kilka godzin.
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W końcu Ewa wypluła mnie i znalazłem się znowu na jej
dłoni.

— O, przepraszam, malutki — ale byłeś taki słodki, że wy-
dawało mi się, że jesteś cukierkiem. . .

Nic na to nie odpowiedziałem. Leżałem na jej dłoni, cały
mokry, z otwartymi ustami, śmiejąc się jak debil. Pomogła mi
się wysuszyć. W tym samym czasie zaburczało mi w brzuchu.

— Chyba ktoś jest głodny — zaśmiała się

Przez te wszystkie emocje zupełnie zapomniałem o jedzeniu!
Nie mogłem sobie przypomnieć, kiedy ostatni raz miałem jakiś
posiłek.

— To się dobrze składa — zaśmiała się — akurat miałam
iść na śniadanie.

Śniadanie okazało się być talerzem wypełnionym płatkami
z mlekiem. Wydaje się wam banalne? Nie było w tym nic
banalnego. Siedziałem na brzegu talerza, podziwiając krajo-
braz. Byłem nad wielkim jeziorem, w którym woda, zupełnie
niecodziennie, była koloru białego. Taki sam kolor miały skały
które je otaczały. Nigdzie nie było żadnej roślinności, tylko
w środku pływały różne obiekty. Niektóre z nich przypomi-
nały pnie drzew, powalone i porąbane na kawałki. Inne były
jak tratwy, nietóre nawet na tyle duże, że mógłbym się na nich
zmieścić. Czy utrzymałyby mój ciężar, czy raczej zatonęły?
Nie wiedziałem.
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Po drugiej stronie jeziora siedziała Ewa. Piękna bogini
górowała nad wszystkim i uśmiechała się do mnie.

Chodziłem po brzegu talerza, nie do końca wiedząc jak się
zachować. W końcu zbliżyłem się do mleka i spróbowałem
przyciągnąć do siebie pływający kawałek na tyle mały, żebym
mógł go zjeść.

Ewa śmiała się, widząc moje próby. Pomogła mi troszkę
łyżeczką.

Jedzenie chrupało głośno gdy odgryzałem kawałki płatków.
Życie wydawało się idealne.

— Smacznego — powiedziała mama Ewy wchodząc do
kuchni.

Moja dziewczyna spanikowała. Nie mogła przecież zdradzić
się ze swoimminiaturowym chłopakiem przedmamą. Poczułem
uderzenie łyżeczką i wpadłem do mleka. Wypłynąłem po chwili
na powierzchnię i rozejrzałem się. Z jednej strony stołu zoba-
czyłem kobietę, równie wielką jak moja Bogini. Odwróciłem
się. Ewa posłała mi krótkie spojrzenie, które mogło oznaczać
tylko jedno. Miałem się nie wynurzać za bardzo, póki jej mama
tu była. Wokół mnie wszystko wyglądało jak krajobraz po sztor-
mie, w który złapały się nieszczęsne statki. Wszędzie pełno
było różnich fragmentów przypominających strzaskane drewno.
Prawie spodziewałem się znaleźć tutaj też i fragmenty żagli i
masztów.

Podpłynąłem do większego płatka i ukryłem się za nim.

— Dzięki — odpowiedziała moja gigantyczna dziewczyna.
— Jedz, jedz, nie przeszkadzaj sobie.



5

Patrzyłem jak płatki i mleko przelewają się na zanurzaną
łyżkę. Łyzka wtedy powoli unosiła się i znikała za pięknymi
ustami Ewy. Gdy wracała, była już pusta. Widząc ruchy jej
szczęki nie musiałem się domyślać co się działo z zawartością.
Nim łyżka zdążyła wrócić do talerza po kolejną porcję, widzia-
łem jak przełknęła to co miała w buzi. Byłem pod wielkim
wrażeniem. Oczywiście, częściowo też przerażony, ale jedno-
cześnie zachwycony. Na tej łyżce mogłoby się zmieścić kilka
samochodów! Rozerwane i zgniecione, wymieszane z mlekiem,
skończyłyby w jej żołądku tak jak wszystkie inne rzeczy pływa-
jące w tym talerzu.

Mama Ewy usiadła przy stole i rozmawiała z córką. Z
każdą łyżką zmieniał się układ “szczątków” w moim jeziorze.
Wszystkie powoli płynęły w kierunku łyżki, jakby czekając na
swoją kolej.

Mój kawałek również zmierzał w tym kierunku. Mógłbym
się go puścić i odpłynąć, ale ryzykowałem wtedy, że jej mama
mnie zobaczy. Ewa kazała mi siedzieć w tej kryjówce, to tu się
ukryłem.

Tym razem łyżka zanurzyła się tuż obok mnie. Miałem
wrażenie, że spadam na jakimś wodospadzie, gdy mleko prze-
lewało się do metalowego zagłębienia. Poczułem, że wszystko
się podnosi.

Drugi raz dzisiaj minąłem piękne usta Bogini. Łyżka prze-
chyliła się, wylewając mnie wraz z zawartością. Trzymałem
się mojego płatka, który pozwalał mi cały czas utrzymać się na
powierzchni białego płynu. Wszystko się zawirowało. Zobaczy-
łem jak jej język podnosi się, ale tym razem zamiast delikatnego
spotkania z podniebieniem, przesuwał mnie w inną stronę.
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Widzieliście pewnie w różnych filmach akcji, gdy bohatero-
wie w jakiś sposób znajdują się w fabryce. Bohater ze złoczyńcą
zwykle trafiają na taśmę montażową i walczą, podczas gdy ro-
boty wokół nich próbują wykonywać swoją pracę. A może
to złoczyńca przywiązuje głównego bohatera do tej taśmy, by
maszyny zakończyły jego życie? W każdym razie, w kulmina-
cyjnymmomencie takiej sceny, zawsze pojawia się wielka prasa,
która zgniata wszystkie przedmioty znajdujące się na taśmie. Ta-
śma coraz bardziej się do tej prasy zbliża, a bohaterowie muszą
coś zrobić, żeby uniknąć zgniecenia.

Na pewno widzieliście wiele filmów z podobnymi scenami.
Powiem wam, że film nie oddaje w żaden sposób tego co się
odczuwa w takiej sytuacji. Bo dokładnie tak wyglądało to w
tym momencie.

Widziałem przed sobą mur zębów Ewy, które poruszały
się do góry i w dół, miażdżąc płatki. Te wszystkie wielkie
obiekty, które wcześniej przypominały mi pnie drzew i szczątki
statków. . . wpadały z mlekiem pomiędzy te białe skały i jeden
ruch wystarczał, by opuszczały je jako maź, resztki wymieszane
z mlekiem. Tak jak taśma w fabryce, język Ewy przybliżał mnie
do tej “prasy”, a ja nie mogłem nic zrobić.

Jeśli moje życie tak miało się zakończyć, jeśli miałem być
zjedzony przez dziewczynę tylko po to, żeby jej mama nie do-
wiedziała się o gościu który wpadł na śniadanie. . . niech i tak
będzie.

Zostałem wrzucony razem z płatkiem na powierzchnię zęba.
Nade mną wisiał już drugi, którego wypukłości i zagłębienia
idealnie były dopasowane do tego na któym leżałem.

W ogłuszającym hałasie chrupiących płatków zgniatanych
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koło mnie, spadł na mnie, zmieniając mnie w pożywienie dla
Bogini.

W przeciwieństwie do płatków, moje ciało nie rozpadło się
na kawałki. Zamiast tego odkształciło się tylko, wypełniając
dokladnie kształt zęba. Byłem jak guma do żucia. . .

Wielka maszyneria tej boskiej “fabryki” zatrzymała się na
moment. Spodziewałem się, że teraz wszystko to spłynie do jej
żołądka, ale oczekiwanie przeciągało się.

Zęby powoli odsuwały się od siebie, a ja przez moment
byłem przyklejony do obu. Byłem rozciągany, aż w końcu
odkleiłem się od powierzchni jednego z nich i poleciałem na
drugi.

Niczym wielki potwór morski, nad zębem pojawił się czu-
bek jej języka. Dotknął mnie nieśmiało, jakby sprawdzając
czym jestem, skąd coś jak guma znalazło się wśród chrupiących
płatków i mleka? Dotykał mnie coraz mocniej, przesuwając się
wzdłuż mojego ciała.

Szybko wyciągnął mnie z tej zgniatarki i otoczył mnie ze
wszystkich stron, zawijając się wokół mojego zniekształconego
ciała. Gdy się rozwinął, zobaczyłem, że mleko i płatki zniknęły,
połknięte przez Boginię.

Byłem uratowany!
Zostałem podniesiony do góry i podobnie jak rano, przyci-

śnięty do podniebienia. Byłem badany, tak jakby Ewa chciała
się upewnić, że byłem cały.

Ciekawa nazwa, “podniebienie”. Mi też przebywanie tak
blisko Bogini kojarzyło się z Niebem.

Język znów zacisnął się wokół mnie i przeniósł mnie w
jeszcze inne miejsce. Zostałem wciśnięty między jej policzek a
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górne dziąsło, po zewnętrznej stronie zębów.
Zupełnie naturalne miejsce do przechowania gumy do żucia

w czasie rozmowy z drugą osobą. Zupełnie naturalne miejsce
do przechowania chłopaka w czasie rozmowy z mamą.

Bezpieczny, czekałem aż Ewa skończy jeść śniadanie. Gdy
rozmawiała z mamą, jej głos przeszywał mnie na wylot. Był
taki głośny i głęboki!

Po śniadaniu Ewa wróciła do swojego pokoju, gdzie zosta-
łem, drugi raz już dzisiaj, wypluty.

— Nic ci nie jest? — zapytała — Przepraszam, nie chciałam
cię pogryźć. . . Ale mama. . .

— Nic mi nie jest, Bogini!
— Ale to musiało boleć. . . pewnie byłeś przerażony! Mo-

głam cię zjeść!
— Wszystko jest w jak najlepszym porządku! Ale jeśli dale

jesteś głodna, to nie krępuj się — zawołałem, próbując
wyglądać smacznie

Ewa zaśmiała się

— Jak ty to robisz, że nie jesteś zły na to jak cię potraktowa-
łam?

— Bogini, moje życie należy od ciebie! Cokolwiek ze mną
zrobisz, będę wdzięczny!

— Jesteś taki słodki — odpowiedziała, głaszcząc mnie
opuszką palca.

— Dziękuję
— Mimo wszystko, chciałabym ci to jakoś wynagrodzić.

Możesz mnie poprosić o cokolwiek, a ja to zrobię!
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Nie musiałem się długo zastanawiać nad tym czego pragną-
łem.

— Może. . . randka? Moglibyśmy pójść na spacer. . .
— Co za świetny pomysł! Jak chciałbyś, żebym cię niosła

tym razem?
— Chciałbym być na twoim uchu. . . jako kolczyk. Mogliby-

śmy wygodnie rozmawiać. . .
— Najpierw pierścionek, teraz kolczyk. . . dlaczego jak robię

coś dla ciebie, to ja jestem obdarowana?
— Wierz mi, Bogini, cała przyjemność jest po mojej stronie.

Ewa przebrała się i wyszliśmy na naszą randkę. Niedawno
minęło południe.

Spacerowaliśmy sobie, rozmawiając, było bardzo miło.

— Cześć, Ewa! Co tu robisz? — usłyszeliśmy w pewnym
momencie głos Diany.

— Cześć. A, tak sobie spaceruję. . . a ty?
— Zakupy. Poluję na te buty. . .

Dziewczyny rozmawiały, a ja byłem cicho i bez ruchu.

— No, to powodzenia na zakupach — zakończyła w końcu
rozmowę Ewa

— Na razie — odpowiedziała Diana, odwracając się i odcho-
dząc w swoim kierunku

I wtedy zobaczyłem. . .

— Pssst! Bogini!
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— Co tam, malutki? — odpowiedziała Ewa szeptem, żeby
Diana jej nie usłyszała.

— Popatrz na jej nogi!
— Żartujesz sobie? Jesteś na randce ze mną i oglądasz się

za innymi dziewczynami?
— To nie tak, Bogini! Proszę, popatrz. Lewa noga, tuż pod

tym jak kończy się jej spódniczka. . .

Ewa rzuciła okiem na nogę swojej odchodzącej koleżanki.
Z mojego miejsca nie widziałem wyrazu jej twarzy, ale z ruchu
jej głowy odczytałem, że zobaczyła to co jej chciałem pokazać -
i była tym bardzo zaskoczona.

— Czy to jest. . . ?
— Tak mi się wydaje. . .
— Ale jak on się tam. . .
— Nie mam pojęcia, ale to na pewno Jacek.
— Skąd. . . co robimy?
— Może powinniśmy mu pomóc? W końcu to twój brat,

Bogini.
— No tak. . . ciekawe jak on się z tego wytłumaczy

Ewa podbiegła kilka kroków za koleżanką

— Poczekaj, pójdę z tobą!
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